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Drogi Czytelniku!


  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres


  http://helion.pl/user/opinie/kanbav_ebook


  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    Przedmowa


    Ogromna część pojemności Twojego mózgu jest przeznaczona na przyswajanie, przetwarzanie i przechowywanie informacji wizualnych oraz działanie na ich podstawie. To, co widzimy, inspiruje nas do działania i utrwala wzorce dla późniejszych działań. Jeżeli nie mamy na co patrzeć, nie możemy działać.


    Patrzeć i rozumieć


    Systemy wizualne, takie jak kanban, czerpią swoje możliwości z tego, że nasz umysł preferuje informacje wizualne. Spójrz na przykład na poniższą mapę. Widzisz wodę, budynki, drogi i wiele innych informacji. Rozpoznajesz je natychmiast. W mgnieniu oka rozumiesz kontekst, formę i sens.
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    Oto wszystko, co uznałem za warte spisania z mapy. Jest to niepełna lista. Została zapisana w czcionce o takim rozmiarze, aby nie zapełnić całych stron tekstem:


    
      	Salmon Bay Marine Center


      	Lake Washington Ship Canal


      	W. Commodore Way


      	20th Ave W


      	Gilman Place W


      	W Elmore Street


      	21st Ave W


      	Gilman Ave W


      	Shilshole Ave NW


      	W Fort Street


      	26th Ave W


      	24th Ave W

    


    Od razu można zauważyć, że długie listy rzeczy przekazują mniej informacji i wymagają więcej czasu niż mapa, aby je przetworzyć.


    Naszym celem w systemach wizualnych, takich jak kanban, jest zbudowanie mapy naszej pracy. Chcemy znać formę i cel naszej pracy. Chcemy rozumieć system natychmiast i intuicyjnie. Chcemy, aby nasza tablica jasno przedstawiała role, odpowiedzialności, bieżące prace, poziom zaawansowania, strukturę procesu, przeszkody itd.


    To mnóstwo informacji.


    Oto czego nauczyliśmy się, odkąd kanban, prawie dekadę temu, zaczął być wykorzystywany przy tworzeniu oprogramowania:


    Zwizualizowanie pracy i procesu pozwala zrozumieć.


    Kiedy zobaczymy naszą pracę, możemy ją wspólnie zrozumieć. Możemy wówczas pozbyć się niespójnych konwencji, które przez lata zaśmiecały proces tworzenia oprogramowania. Tablica kanban może stać się prostym punktem, w którym każdy będzie mógł zrozumieć aktualny stan projektu.


    Oznacza to, że zespoły tworzące oprogramowanie będą mogły wreszcie rozmawiać tym samym językiem co biznes! Podział pomiędzy działem IT i resztą firmy może zniknąć. Pojawił się tłumacz.


    Wiedza to połowa bitwy


    W tej książce Marcus i Joakim wyjaśniają trzy elementy projektu prowadzonego przy wykorzystaniu kanban:


    
      	Wizualizację


      	Ograniczenie pracy cząstkowej


      	Zarządzanie przepływem

    


    Ta lista mi się podoba.


    W przypadku osobistego kanban korzystamy z pierwszych dwóch elementów (wizualizacji pracy i ograniczenia pracy cząstkowej), a trzeci zachodzi naturalnie. Lubię jednak wymieniać trzy, ponieważ pozwala to poprzeć poniższe stwierdzenie:


    Praca nie jest dopasowana — ona płynie.


    Rozbijanie pracy na dowolne zakresy czasu ma szeroki negatywny wpływ na liczbę ukończonych prac, liczbę przeoczonych defektów i morale zespołu. Stres związany z niepotrzebnymi terminami lub zbyt entuzjastycznie traktowane zestawy funkcjonalności deprecjonują zarówno produkt, jak i zespół. Ludzie zaczynają się skupiać nad tym, aby zadanie pasowało do swoich ram czasowych, zamiast nad ukończeniem go na odpowiednim poziomie jakości.


    Ukończenie pracy o odpowiedniej jakości jest możliwe tylko wtedy, gdy prace płyną w zrównoważonym tempie. Znalezienie i utrzymanie tego tempa jest możliwe tylko wtedy, gdy aktywna praca cząstkowa (WIP) jest mniejsza niż pojemność osób wykonujących prace. Dodawanie prac przed terminem prawie na pewno zaowocuje złamaniem limitu WIP.


    Zbyt duży poziom WIP niszczy przepływ


    Dzięki rozsądnemu limitowi WIP zachęcamy pracę, aby płynęła. Zadania są kończone w mierzalnym porządku z utrzymaniem wysokiej jakości. Dodatkowe zadania, wynikające ze zbyt dużego limitu WIP, znikają. I, co nie dziwi, znacznie wzrasta produktywność.


    Tyle o tym, co Marcus i Joakim dali Ci w tej książce. Dostarczyli fantastycznej, szczegółowej wiedzy. Jeżeli jest to wprowadzenie do kanban, witaj. Nie mogłeś sobie wymarzyć lepszych przewodników.


    — JIM BENSON,


    autor książki Personal Kanban, która zdobyła w 2013 roku nagrodę Shingo

  


  
    Wstęp


    Podróż Marcusa


    Poznałem agile za pośrednictwem Scruma i zacząłem go masowo używać w dużym towarzystwie ubezpieczeniowym w Szwecji. Dość szybko się rozprzestrzenił; po kilku latach firma miała ponad 50 zespołów pracujących w Scrumie. Coś jednak wciąż było nie tak, ponieważ cykl pracy wielu zespołów nie pasował do natury Scruma związanej z iteracjami. Co więcej, większość zespołów nie obejmowała całego procesu; zazwyczaj zespoły składały się z programistów, którym dawano wymagania i którzy następnie przekazywali wyniki swojej pracy do odrębnej fazy testowania. Czułem pokusę, aby objąć większą część kompletnego procesu, przez który przechodziły prace.


    Ta pokusa zmusiła mnie do przyjrzenia się innym praktykom ze społeczności agile. Niedługo potem dzięki kilku cennym wskazówkom Joakima odkryłem kanban i zacząłem o nim czytać. W latach 2010 i 2011 uczestniczyłem w szkoleniach i wykładach dotyczących kanban prowadzonych przez Davida J. Andersona. To jeszcze bardziej utwierdziło mnie w przekonaniu, że kanban i lean są tym, czego szukałem.


    Podróż Joakima


    W roku 2008 pełniłem rolę „mistrza młyna” (scrum master) w projekcie złożonym z trzech zespołów w departamencie IT dużej szwedzkiej firmy. Aby zgłębić swe rozumienie procesów agile, czytałem o tworzeniu oprogramowania w stylu lean — co doprowadziło mnie do niesamowitej historii Toyoty i mnóstwa literatury na temat sposobu myślenia lean i sposobu działania Toyoty. Moje badania osiągnęły kulminację, kiedy na wiosnę 2009 roku wraz z Mary i Tomem Poppendieckami, autorami książek na temat lean, pojechałem do siedziby Toyoty w Japonii.


    Pod koniec 2008 roku mój zleceniodawca doszedł do wniosku, że większość jego klientów, jeżeli nie wszyscy, w końcu uzna, iż prace idą zbyt wolno. Chciał więcej wdrożeń w krótszym czasie, ale bez zmniejszania zakresu i jakości. Zainspirowany sposobem myślenia lean o jednolitym ciągłym przepływie zasugerowałem, że powinniśmy przestać planować zestawy prac na spotkaniach planistycznych Scruma co dwa, trzy tygodnie (kadencja ta wydawała się nam coraz bardziej przypadkowa), a zamiast tego powinniśmy skupić się na jednym lub kilku zadaniach, i wspólnie spróbować je skończyć tak szybko, jak to tylko możliwe w ciągłym przepływie wartości. Kilkunastu członków zespołu zgodziło się na to, aby naraz nie było więcej niż dwóch zadań w programowaniu ani w testach, oraz aby gdy tylko coś zostanie skończone, można było rozpocząć nową pracę z rejestru, a same prace planowano dokładnie na czas.


    Niedługo potem, najpierw przez blog Coreya Ladasa, a potem za pośrednictwem prac Davida J. Andersona, dowiedziałem się o czymś o nazwie kanban, co wydawało się podobne do tego, co robiliśmy. W roku 2009 dołączyłem do społeczności poprzez pierwszą konferencję Lean Kanban w Wielkiej Brytanii. Natychmiast urzekło mnie pragmatyczne podejście do patrzenia na to, co działało w różnych zespołach i firmach w ich własnych kontekstach, podczas gdy w moim odczuciu większa część społeczności agile skupiała się na podejściach opartych na wierze, w stylu: „Co Scrum mówi nam o tym, jak to rozwiązać?”.


    W następnym roku uczestniczyłem w pierwszych warsztatach kanban Davida J. Andersona (nazywanych teraz Advanced Master Class) w Londynie, razem z między innymi doświadczonymi praktykami takimi jak Rachel Davies, David P. Joyce i Martine Devos. W roku 2010 współtworzyłem Stockholm Lean Coffee, gdzie od tamtej pory co tydzień spotykają się entuzjaści kanban. W roku 2011 zostałem zaproszony do uczestniczenia w pierwszym prowadzonym przez Davida J. Andersona spotkaniu Kanban Leadership Retreat, podczas którego stałem się jednym z pierwszych „zatwierdzonych przez Andersona” trenerów.


    Wspólna podróż


    Razem z naszym kolegą z Avega Group, Christophem Achouiantzem, w roku 2010 zaczęliśmy tworzyć praktyczne wprowadzenie do kanban. Nasza praca stała się wielkim sukcesem i punktem startowym długiej serii wykładów na konferencjach zarówno w Europie, jak i w Stanach Zjednoczonych, włączając w to sesje treningowe u klientów, prezentacje i warsztaty — czasami przeprowadzane indywidualnie, czasami przez nas obu jednocześnie. Praktyczne podejście do naszej pracy odbiło się echem wśród wielu osób, które uczestniczyły w naszych wykładach i prelekcjach, a my otrzymywaliśmy wiele pozytywnych opinii.


    Po wykładzie na konferencji JFokus (świetnej konferencji organizowanej przez Mattiasa Karlssona, kolejnego kolegę z Avega Group) Marcus otrzymał telefon od wydawnictwa Manning Publications z zapytaniem, czy byłby zainteresowany napisaniem książki. Od razu poczuł, że powinien zrobić to wspólnie z Joakimem. Zdecydowaliśmy się napisać książkę w tym samym stylu, w jakim była nasza prezentacja: używając praktycznego podejścia i lekkiego stylu.

  


  
    O książce


    Czy chcesz lepiej zrozumieć, jak działa Twoja praca oraz co się dzieje w Twoim zespole i miejscu pracy? Czy skorzystałbyś z możliwości skupienia się na kilku małych rzeczach, zamiast bezustannie przełączać się między projektami? Czy użytkownicy i decydenci chcą, aby nowe funkcjonalności były dostarczane przez Ciebie teraz, a nie kiedy indziej? Czy uważasz, że Ty i Twoi współpracownicy powinniście ciągle się uczyć i rozwijać?


    Jeżeli tak, kanban jest dla Ciebie.


    Czy chcesz zacząć wykorzystywać kanban jak najszybciej, bez poświęcania zbyt wiele czasu abstrakcyjnej teorii, historii i dywagowaniu o innych metodach? Czy chcesz wiedzieć, jak społeczność kanban wykorzystuje kanban w praktyce?


    Jeżeli tak, ta książka jest dla Ciebie.


    Książka jest praktycznym, nieprzekoloryzowanym wprowadzeniem do kanban, zawierającym najpotrzebniejsze informacje. Powstała na podstawie doświadczeń praktycznych i obserwacji dwóch gości, którzy trenowali wiele zespołów kanban, a także na podstawie zasłyszanych przez nich pogłosek (!). W ciągu ostatnich kilku lat przemawialiśmy także i uczyliśmy na konferencjach oraz aktywnie uczestniczyliśmy w grupach użytkowników i w społeczności kanban.


    W tej książce przeczytasz o prostych, ale potężnych technikach wizualizacji pracy: jak zaprojektować tablicę kanban, jak śledzić pracę cząstkową, jak wizualizować kolejki i bufory... Omówiliśmy nawet tak nieznaczące szczegóły jak wpływ kolorów i innych modyfikacji na pomoc w organizacji i śledzeniu zadań.


    Otrzymasz też wiele praktycznych rad na temat tego, jak ograniczać pracę cząstkową — np. opiszemy różne sposoby ograniczania pracy cząstkowej w zależności od kontekstu — oraz jak zrozumieć, kiedy i jak te ograniczenia zmieniać.


    Mając w ręku dwa narzędzia — kanban i tę książkę — możesz zająć się praktyką i pomóc pracom płynąć przez system, w miarę jak uczysz się i coraz bardziej poprawiasz proces. Dowiesz się o rzeczach takich jak klasy usług, o tym, jak w kanban wygląda planowanie i szacowanie, o kolejkach, buforach i ich obsłudze — cóż, dowiesz się wielu rzeczy potrzebnych do tego, aby pomóc swojemu zespołowi stawać się każdego dnia lepszym.


    Ale zaczekaj, to nie wszystko. Dowiesz się o wskaźnikach i o tym, jak z nich korzystać przy ulepszaniu systemu; pokażemy także kilka gier i ćwiczeń, które pomogą w zrozumieniu zasad kanban i pomogą zrekrutować nowych ludzi do obozu kanban. Dla równowagi dorzuciliśmy nawet niewielki rozdział opowiadający o pułapkach kanban i krytykowanych aspektach tego podejścia.


    Jest to praktyczna książka i nie poświęcimy wiele czasu na teorię czy historię kanban. Te tematy są opisywane w innych świetnych książkach (wskazówka: znajdź kilka książek na temat lean, agile i Toyoty), których autorzy robią to znacznie lepiej, niż my kiedykolwiek moglibyśmy marzyć. Nie zostawimy Cię jednak z niczym; trochę teorii będzie niezbędne, abyś mógł skorzystać z niektórych praktycznych rad, i taką teorię również zapewniamy.


    Książka nie jest jednak przeznaczona wyłącznie dla początkujących. Na podstawie pytań, które otrzymujemy na temat kanban, oraz reakcji, jakie obserwujemy podczas naszych praktycznych zajęć u ludzi, którzy pracują z kanban od jakiegoś czasu, jak i u nowicjuszy, sądzimy, że możesz wiele wyciągnąć z tej książki, nawet jeżeli nie jest to początek Twojej przygody z kanban.


    Zacznijmy i przyjrzyjmy się, jak wygląda kanban w praktyce!


    Struktura książki


    Książka została podzielona na cztery części, a każdej przyświeca inny cel:


    
      	Część I, „Nauka kanban” — to wprowadzenie do kanban w formie krótkiego opowiadania. Chodzi o to, abyś mógł szybko przebrnąć przez tę część i uzyskać wystarczająco dużo informacji, by samemu zacząć pracę w tej metodzie, zupełnie jak fikcyjny zespół, który poznasz w rozdziale 1. Po tym wprowadzeniu będziesz miał wszystkie narzędzia i wiedzę potrzebne do rozpoczęcia praktycznej przygody z kanban — będziesz mógł zacząć uczyć się w praktyce. Jeżeli opowiadania nie są w Twoim stylu lub jeżeli nie lubisz takiego stylu, możesz opuścić ten rozdział i przejść od razu do drugiej części.


      	Część II, „Zrozumieć kanban” — daje Ci głębszą wiedzę, dlaczego (zasady i koncepcje kanban) i jak (wiele praktycznych wskazówek na temat wdrażania zasad w Twojej sytuacji). Przyjrzymy się dokładnie podstawowym zasadom kanban. Przeczytasz o wielu powszechnie stosowanych rozwiązaniach i ich wariantach, które ludzie ze społeczności z sukcesem stosowali we własnym kontekście. Nasze opisy będą praktyczne i dadzą Ci więcej narzędzi i wskazówek do dalszego zgłębiania wiedzy. Od czasu do czasu będzie pojawiał się i zadawał pytania zespół z rozdziału 1.


      	Część III, „Zaawansowany kanban” — OK, udało Ci się stworzyć swoją własną tablicę; wiesz, jak działają limity WIP; jesteś skupiony na przepływie pracy. Co teraz? W rozdziałach 8. – 12. przeczytasz, jak stosować zasady kanban do zarządzania ryzykiem, jak ustanowić samoorganizację, planować i usprawniać. Dodaliśmy też rozdział o często spotykanych pułapkach i sposobach na ich uniknięcie. Niech słowo „zaawansowany” Cię nie przestraszy: to nie jest takie skomplikowane — po prostu te praktyki nie są tym, od czego zazwyczaj zaczynasz jako nowicjusz w kanban.


      	Część IV, „Nauczanie kanban” — jeżeli zaczniesz korzystać z kanban w swojej organizacji, szybko może się okazać, że zaczniesz uczyć zasad kanban innych. Naszym zdaniem bardzo dobrym na to sposobem są gry i symulacje, ponieważ niektóre z zasad mogą być na początku nieintuicyjne.

    


    Nie twierdzimy, że po lekturze książki staniesz się mistrzem kanban, ale na pewno będzie ona dobrym towarzyszem w nauce. Razem z praktycznym doświadczeniem, które uzyskasz podczas własnych prób, będzie to świetna kombinacja.


    Jak czytać tę książkę


    Możesz wybrać kilka sposobów czytania tej książki:


    
      	Jeżeli chcesz zacząć jak najszybciej, poświęć godzinę na przeczytanie części I („Nauka kanban”) i natychmiast wykorzystaj kilka rzeczy, których się nauczyłeś.


      	Jeżeli potrzebujesz inspiracji lub utknąłeś — przejrzyj część II („Zrozumieć kanban”) i podkradnij pomysły lub daj się zainspirować tym, jak inni podeszli do podobnych wyzwań.


      	Jeżeli chcesz wiedzieć, dlaczego kanban działa tak, jak działa — przeczytaj część II, z której dowiesz się, skąd pochodzi kanban, i poznasz zasady oraz pomysły, na których bazuje. Jednocześnie otrzymasz także rozsądną dawkę praktycznych wskazówek.


      	Jeżeli już korzystasz z kanban i jesteś ciekawy, jaki jest kolejny krok — przyjrzyj się bliżej tematom z części III („Zaawansowany kanban”). Na pewno znajdziesz coś nowego, co będziesz mógł wykorzystać w swojej sytuacji.


      	Kiedy ludzie proszą, abyś nauczył ich kanban — ciekawe i edukacyjne gry znajdziesz w części IV („Nauczanie kanban”); będziesz mógł zagrać z zespołem i przekazać to, czego sam się nauczyłeś i czego doświadczyłeś. A potem możesz rozdać jego członkom kopie tej książki!

    


    Możesz też przeczytać całą książkę od deski do deski. Pozwoli Ci to stopniowo coraz lepiej rozumieć kanban. Uważamy, że najwięcej nauczysz się, jeżeli połączysz tematy z książki z doświadczeniem praktycznym.

  


  
    O autorach


    Zanim razem wyruszymy w tę podróż, możesz chcieć nas trochę poznać. Oto my — tak po prostu:


    JOAKIM, czyli Joachim, jest myślicielem, mózgiem naszego dynamicznego duetu. Zazwyczaj pozwala komuś długo mówić, zanim zdecyduje, co sam ma powiedzieć, a wtedy odpowiada czymś głębokim, prowokującym do myślenia. To niektórych irytuje, ponieważ zazwyczaj chcą po prostu wiedzieć, „co robić”. Ma solidne teoretyczne podstawy we wszystkich dziedzinach związanych z lean, agile i systemem produkcji Toyoty. Oprócz tego ma też mnóstwo doświadczenia praktycznego.
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    W wolnym czasie jest smakoszem i fanem filmów, a w jego konwersacje od czasu do czasu wkradają się cytaty z duńskich filmów filozoficznych (co niepokoi jego otoczenie).


    Joakim ma czwórkę dzieci (w wieku od zera do dziewięciu lat) i żonę (Annę), a mimo to potrafi angażować się w postępy firmy, dla której pracuje (Spotify), oraz w społeczność lean i agile w Szwecji i na całym świecie. Jest częstym mówcą na międzynarodowych konferencjach.


    MARCUS, czyli Marek, lubi działać, a tym samym, kontynuując metaforę, jest mięśniami tej pary. Woli coś wypróbować i polec, zamiast myśleć, jak zrobić to dobrze za pierwszym razem. Kończy się tym, że musi robić to samo wiele razy — co bardzo go irytuje i bawi innych.


    [image: ]


    Marcus podszedł do lean i kanban z perspektywy programisty i bardzo interesuje się praktykami, które sprawiają, że pomysły działają, między innymi programowaniem opartym na testach, programowaniem w parach, specyfikacją w przykładach i mapowaniem wpływów.


    Kiedy ma czas, pisze na blogu, pracuje dla Armii Zbawienia albo czyta wiadomości o orkiestrach dętych. Jak sobie prawdopodobnie wyobrażasz, jakiekolwiek próby włączenia tego do sytuacji związanych z pracą są trudne i raczej bezużyteczne.


    Marcus jest mężem Elin; mają trzech synów (w chwili pisania tych słów 5, 3 i 3 lata[1]). Kiedy to czytasz, wszyscy przenieśli się już do Indonezji, gdzie Marcus będzie pracował dla Armii Zbawienia. Będzie przewodził pracy fundacji na rzecz 6 szpitali i 13 klinik Armii Zbawienia. Będzie to oczywiście robił w agile, w stylu lean, czerpiąc inspirację i korzystając z technik zawartych w książce. Marcus będzie także uczył gry na instrumentach dętych młodzież w sierocińcach Armii Zbawienia.


    
      
        [1] Tak, ostatnia dwójka to bliźniaki.

      

    

  


  
    O ilustracji na okładce


    Osoba na ilustracji na okładce książki to Tokugawa Ieyasu (1543 – 1616), założyciel i pierwszy szogun szogunatu Tokugawa w Japonii, rządzącego od bitwy pod Sekighara w 1600 roku do restauracji Meiji w 1868 roku. Szogun był militarnym przywódcą w feudalnej Japonii, a ze względu na władzę skoncentrowaną w jego rękach był de facto przywódcą Japonii zamiast nominalnej głowy stanu, mikado lub imperatora. Ieyasu objął władzę w roku 1600, został mianowany szogunem w 1603, abdykował z urzędu w roku 1605, ale pozostał przy władzy do roku 1616. Podobno brał udział w ponad 90 bitwach, albo jako wojownik, albo generał. Miał kilka przymiotów, które pozwoliły mu pozostać przy władzy — był jednocześnie ostrożny i śmiały, oraz potrafił znaleźć się w odpowiednim czasie i w odpowiednim miejscu. Wyrachowany i subtelny, zmieniał sprzymierzeńców, kiedy uważał, że na tym zyska.


    Chcielibyśmy podzielić się jedną z jego zapisanych myśli — cytatem, który odnosi się do naszego życia prywatnego i zawodowego: „Życie jest jak długa podróż z ciężkim brzemieniem. Niech Twoje kroki będą wolne i pewne, a się nie potkniesz... Raczej szukaj winy u siebie niż u innych”.

  


  
    Podziękowania


    Jeżeli czytałeś już wcześniej podziękowania, wiesz, że zawsze zaczynają się od podziękowań dla rodzin autorów. Wiemy dlaczego. Są to osoby, którym zabraliśmy czas: pisząc, kiedy zasypiały; pisząc, zamiast spędzać z nimi czas; udzielając zdawkowych odpowiedzi, kiedy byliśmy gdzieś na stronie 267 zamiast na placu zabaw, gdzie powinniśmy być. A mimo to wspierały nas przez cały projekt. Bez nich i bez ich wsparcia powstanie książki nie byłoby możliwe.


    Jesteśmy winni podziękowania za tę okazję tym, którzy nas otaczają — wszystkim ludziom, od których się uczyliśmy i od których wciąż się codziennie uczymy, a którzy często znają się na tym lepiej od nas. Stoimy na barkach gigantów. Dziękujemy za wasze barki i wyrazy zachęty podczas naszej pracy.


    Są też inni ludzie, o których chcielibyśmy wspomnieć, a którzy byli szczególnie pomocni, inspirujący i dawali nam ogromne wsparcie. Są to: Christophe Achouiantz, Torbjörn Gyllebring, David J. Anderson, Jim Benson, Corey Ladas, David P. Joyce, Benjamin Mitchell, Karl Scotland, Mattias Skarin, Don Reinertsen, Alan Shalloway, Mary i Tom Poppendieckowie, Håkan Forss, Måns Sandström, Eric Willeke, Jabe Bloom, Mike Burrows, Dennis Stevens i wszyscy ludzie z Kanban Leadership Retreat. Wiele się nauczyliśmy i świetnie się bawiliśmy z ludźmi z Stockholm Lean Coffee — z Håkanem Forssem i resztą wspaniałych osób.


    Wiele osób pomagało nam także, sugerując poprawki i wyrażając swoje zdanie, za co jesteśmy im bardzo wdzięczni. Na specjalne podziękowania zasłużyli Rasmus Rasmussen i Viktor Cessan za swoje uwagi, oraz następujący korektorzy: Adam Read, Barry Warren Polley, Burk Hufnagel, Chris Gaschler, Craig Smith, Daniel Bretoi, Dror Helper, Ernesto Cardenas Cangahuala, Jorge Bo, Karl Metivier, Marius Butuc, Richard Bogle i Sune Lomholt.


    Gorąco dziękujemy Jimowi Bensonowi za napisanie wstępu do książki, Danny’emu Vinsonowi za dokładną techniczną korektę manuskryptu tuż przed jego wysłaniem do produkcji i Robertowi Vallmarkowi za stworzenie świetnie wyglądających awatarów[1] — Robert, naprawdę przyczyniłeś się do poprawy strony wizualnej książki.


    Mieliśmy szczęście pracować ze świetną załogą Manning i jesteśmy pewni, że Manning wyasygnowało do pracy z nami swoich najlepszych ludzi.


    Dziękujemy Bertowi Batesowi za pomoc w przeforsowaniu wyglądu i stylu książki. Mieliśmy szczęście, że uzyskaliśmy dostęp do Twojej głowy na początku tego procesu. Oczywiście dziękujemy też wydawcy, Marjanowi Bace’owi, za pozwolenie nam na napisanie książki w ten sposób.


    Wielkie dzięki dla Beth Lexleigh i Cynthii Kane, naszych redaktorek prowadzących — za wysiłki przy przeglądaniu i publikowaniu, kiedy nie wszystko szło jak trzeba. Nasze bazgroły zmieniłyście w prawdziwą książkę.


    Dziękujemy też wszystkim pozostałym osobom w Manning, które pomogły nam bardziej lub mniej, bez żadnej konkretnej kolejności — to Michael Stephens, Maureen Spencer, Tiffany Taylor, Kevin Sullivan, Mary Piergies, Janet Vail i Candace Gillhoolley.


    Marcus


    Najpierw chcę i muszę podziękować Bogu — za to, kim jestem i co robię.


    Moje osobiste podziękowania kieruję do Erin i chłopców (Alberta, Arvida i Gustava), którzy wspierali mnie podczas pisania książki. Albert pomagał mi nawet od czasu do czasu w projektowaniu.


    Dziękuję mojej mamie i tacie za to, że wychowali mnie na człowieka, którym jestem (na dobre czy złe): „Tack mamma och pappa, för allt ni gjort för mig”.


    Wszystkim ludziom z mojego bezpośredniego otoczenia, do których zwracałem się z pytaniami i problemami — wielkie dzięki. Dostałem od was ogromną dawkę dopingu i wsparcia. Torbjörn Gyllebring, Håkan Forss, Måns Sandström, Anders Löwenborg, Hugo Häggmark, Tomas Näslund, Per Jansson, Kalle Ljungholm — kocham was wszystkich.


    Dziękuję Avega Group i Aptitud (moim pracodawcom w czasie pisania książki) za możliwość zakończenia tego projektu. Avega nawet mi za to zapłaciła! Zwaliło mnie z nóg, kiedy to zaoferowaliście! Obie firmy są wspaniałe!


    I w końcu dziękuję Joakimowi — ta książka byłaby beznadziejna bez Ciebie. Może zostałaby skończona wcześniej, ale nikt nie chciałby jej czytać. Nauczyłem się od Ciebie więcej niż wiele i wciąż się uczę. Dzięki, stary!


    Joakim


    Mój udział w tej książce nie byłby możliwy, gdyby nie wsparcie mojej rodziny. Dziękuję rodzinie, która dała mi życie i wspaniałe możliwości — to (w kolejności chronologicznej): moi dziadkowie Albin, Ingeborg i Molly; moi rodzice Ove i Elisabet, i ich krewni i rodzina; moja siostra Anna i brat Henrik — oni wszyscy sprawili, że jestem tym, kim jestem. Jestem bardzo wdzięczny miłości mego życia, Annie, i naszym dzieciom Alvie, Sadze, Albinowi i Iko — Wasze wsparcie było fenomenalne, jak zwykle.


    Dziękuję Ci, Marcus, za włączenie mnie do pracy nad książką; za Twoją nieskończoną cierpliwość do moich powolnych i nielicznych wtrętów; za bezustanną walkę z pisaniem; za znoszenie moich nie zawsze uprzejmych krytyk, rekomendacji i pomysłów na przepisywanie dużych fragmentów, które miało być wykonywane głównie przez Ciebie; za ogromny wysiłek włożony w formatowanie, przestawianie pikseli itd.; za motywowanie mnie bez popędzania i bez sprawiania, że czułem się źle na skutek nieangażowania się w wystarczającym stopniu (sam to robiłem); za Twoją wesołą osobowość; w skrócie: za bycie Marcusem!


    
      
        [1] To naprawdę rewelacyjne karykatury, chociaż niezbyt nam schlebiają. Awatar Joakima został skomentowany następująco: „Wygląda jak włoska wersja ciebie po zjedzeniu zbyt dużej ilości pizzy”, a Jim Benson zapytał, dlaczego Marcus wygląda jak Jeff Goldblum.

      

    

  


  
    Część I

    Nauka kanban


    Część I to praktyczne wprowadzenie do kanban. Ma ona na celu ułatwienie Ci rozpoczęcia pracy z metodą kanban i jednocześnie zapoznanie Cię z jej podstawowymi zasadami, ale także ma zarysować kilka z bardziej zaawansowanych tematów, aby rozbudzić Twój apetyt na więcej.


    Rozpoczynamy od krótkiej historyjki opowiadającej o typowym tworzącym oprogramowanie zespole, zaczynającym korzystać z metody kanban. Jeżeli nie odpowiada Ci podejście polegające na wykorzystaniu opowiadania, możesz przejść od razu do następnego rozdziału; w kolejnych rozdziałach dokładniej omówimy większość tematów poruszonych w rozdziale 1.

  


  
    Rozdział 1.

    Początek drużyny Kanbaneros


    Marek i Joachim są na konferencji i prezentują praktyczne podejście do kanban. Kończą swoją prezentację; przyłączmy się do nich...


    [image: 003]


    — Podsumowując: kanban jest podejściem do tworzenia oprogramowania opartym na zasadach lean. Podejście to zostało szybko zaadaptowane w wielu organizacjach na całym świecie. Wy także możecie z niego skorzystać! Zaczynając od jutra, powinniście przestać zaczynać i zacząć kończyć. I właśnie w ten sposób — skonkludował Joachim — kończy się nasze szybkie, praktyczne wprowadzenie do kanban. Pamiętajcie jednak, o czym mówiliśmy wcześniej — możecie zacząć już jutro. Rozpoczęcie pracy z metodą kanban nie jest trudne, a efekty mogą mieć znaczący wpływ na waszą produktywność.


    — Dziękujemy wszystkim za przybycie! Będziemy w pobliżu jeszcze przez kilka minut, gdyby ktoś miał jakieś pytania — dodał Marek, przynajmniej raz próbując zakończyć dyskusję i prezentację na czas.


    [image: 004_1]Kiedy Joachim zaczął czyścić tablicę i usuwać z niej przylepne karteczki, Marek, idąc ku wyjściu, odpowiedział na kilka szybkich pytań, kierując ludzi do prezentacji dostępnej do pobrania w internecie. Nie zaszedł jednak daleko. Nagle w połowie drogi do wyjścia zatrzymała go kobieta.


    — Co to ma znaczyć? Dlaczego wychodzisz? Nie mów, że wszystko przegapiliśmy?! — Kobieta wyglądała na rozczarowaną i taką, która właśnie została oszukana.


    — Co przegapiliście? Prezentację? Tak, właśnie się skończyła, ale w internecie możesz zobaczyć nagranie — odpowiedział Marek.


    — O, nie! — krzyknęła. — Przyjechaliśmy tu tylko dla tej prezentacji! Wygląda na to, że ktoś przegapił godzinę jej rozpoczęcia. — Skinęła w stronę mężczyzny wprowadzającego do sali grupę ludzi.


    — Cóż, prawdopodobnie będziemy coś organizować na jesieni, jeżeli koniecznie chcecie zobaczyć prezentację na żywo — Marek próbował załagodzić sytuację.


    — Nic z tego — chcemy zaczynać natychmiast! Jest tutaj cały nasz zespół; po mojej rekomendacji przyjechali nawet pracownicy biznesowi. — Wyglądała na naprawdę zmartwioną. — Przy okazji: jestem Dafne, cześć.


    — OK, może więc wynajmiesz Marka lub mnie na dzień konsultacji? — zasugerował Joachim, podchodząc do nich i przedstawiając się Dafne.


    [image: 004_2]— Moglibyśmy, ale było sporo skarg od zespołu i ludzi z nim współpracujących. Chcieliśmy coś z tym zrobić i liczyliśmy, że dowiemy się dzisiaj czegoś, co nam pomoże — stwierdził potężny mężczyzna, który dołączył do Dafne.


    — O jakich problemach mówisz? — zapytał Joachim.


    I usłyszał: — Zespół czuje się zawalony pracą, a ludzie, którzy czekają na wyniki jego pracy, uważają, że uzyskanie efektów trwa zbyt długo.


    — Oprócz tego, że mamy mnóstwo pracy, odbywamy długie dyskusje na temat tego, który projekt jest ważniejszy i od którego powinniśmy zacząć. Mimo to przeważnie i tak wybieramy nie ten, który powinniśmy — dodała Dafne.


    — I... cóż, jest tego więcej, ale nie chcemy zabierać waszego czasu. Chyba właśnie wychodziliście? — powiedział mężczyzna, a pytanie zawisło w powietrzu.


    — Chyba że macie inną sugestię — odparł Marek. Zabrzmiało to jak początek ciekawego wyzwania.


    — Oto co zrobimy, tu i teraz wykupię u was konsultacje — powiedział potężny mężczyzna. — Wasz slajd na ekranie mówi „zacznij jutro”. Daję wam szansę potwierdzić te słowa w praktyce. Ile czasu możecie nam poświęcić? — Zatrzymał spojrzenie na Marku i Joachimie.


    — Mamy dwie godziny, zanim będziemy musieli ruszać dalej — odparł Joachim, patrząc na zegarek.


    — W takim razie w dwie godziny sprawcie, abyśmy zaczęli pracować z metodą kanban — stwierdził mężczyzna, wyciągając rękę.


    — Nie będziemy w stanie rozwiązać wszystkich waszych problemów, a jedynie skierujemy was na właściwe tory — powiedział Joachim, patrząc na Marka. Skinęli do siebie głowami. — Mamy dwie godziny. Wyzwanie przyjęte!


    
      Witaj! Oto kanban w akcji


      Rozpocząłeś naukę metody kanban, a ten rozdział wprowadzający, napisany w formie opowiadania, nauczy Cię podstaw. Nie jest wymagana żadna wcześniejsza wiedza o kanban. Będziesz podążał za trenerami Markiem i Joachimem (tak, to nasze alter ego), gdy uczą zespół programistów i pomagają im wykorzystać w praktyce to, czego się nauczą.


      Ta wymyślona historia ma być wprowadzeniem, które łatwo i lekko przeprowadzi Cię przez podstawy kanban. W tym rozdziale dowiesz się, jak wykorzystywać metody wizualizacyjne, takie jak tablica kanban i jej elementy związane z pracą, aby lepiej zrozumieć, jak działa Twoja praca. Dowiesz się, jak ograniczyć ilość pracy, która jest aktualnie wykonywana, i dowiesz się, dlaczego dzięki temu przepływ Twojej pracy stanie się szybszy i jak pomoże Ci to identyfikować okazje do usprawniania. Dowiesz się też trochę o wykorzystaniu do tego celu wskaźników.


      Od recenzentów tego rozdziału otrzymaliśmy różne opinie. Wielu osobom bardzo spodobała się forma opowiadania; innym... nie tak bardzo. Jeżeli nie chcesz zaczynać od opowiadania, możesz przejść od razu do kolejnych rozdziałów. Wszystko, o czym piszemy w tym rozdziale, będzie omawiane dokładniej w dalszej części książki. Mamy jednak nadzieję, że przeczytasz także ten rozdział i wiele z niego wyniesiesz. Po przeczytaniu go powinieneś być w stanie rozpocząć pracę z kanban, wdrażając zasady, których uczy się zespół z opowieści.


      W dalszej części książki będziemy omawiać szczegóły: zasady metody kanban oraz różne ich warianty i praktyki wykorzystywane przez zespoły kanban na całym świecie. Jeżeli po przeczytaniu pierwszej części będziesz miał jakieś pytania, na pewno znajdziesz na nie odpowiedzi w kolejnych rozdziałach.


      Ale najpierw wróćmy do naszej historii.

    


    1.1. Zapoznanie


    Cały zespół został zgromadzony w pokoju obok. Wszyscy po kolei przedstawili się Markowi i Joachimowi, jednocześnie się opisując — na podstawie ich odważnych stwierdzeń o sobie można było wywnioskować, że dobrze się czuli z taką formą zapoznania.
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            „Adam jest testerem. Pracuje z nami już długo i prawie zawsze jest sceptycznie nastawiony do nowych rzeczy, do możliwości innych, ale w szczególności do jakości pracy, jaką wykonują pozostali. Próbuje swoją krytykę przekazywać w miły sposób; czasami mu się udaje”.


            „Adam lubi pracować na swój własny sposób. Nie lubi zmian — zmiana oznacza testy regresywne”.
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            „Beata jest nową pracownicą. Jest odpowiedzialna za analizę wymagań w zespole. Oznacza to wszystko, od zdobywania wymagań biznesowych, po spisywanie tych wymagań tak, aby programiści byli w stanie zrozumieć, czego się od nich oczekuje”.


            „Beata zawsze szuka nowych sposobów pracy”.
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            „Cezar jest biznesem. Na początku praktycznie sam zbudował pierwszą wersję programu, nad którym pracuje zespół — ten produkt to bank internetowy”.


            „Obecnie odszedł z działu IT i zajął się biznesową częścią operacji. Nadal lubi o sobie myśleć jako o programiście i często można go znaleźć wśród programistów”.
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            „Dafne jest świetną programistką. Często produkuje więcej kodu w godzinę niż niektórzy programiści w cały tydzień”.


            „Lubi jednak pracować sama; inni ją spowalniają. Jej zdaniem najlepszym sposobem pracy jest ustalanie osobiście z Cezarem, jak powinny działać poszczególne części systemu. Wtedy praca idzie jak z płatka. Wszystkie pozostałe ceremonie i hierarchie tylko jej przeszkadzają”.
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            „Eryk za dnia jest programistą... bo musi. Jednak nocą jest mistrzem gitary, grającym w lokalnych pubach i na różnych imprezach. Niedługo nadejdzie wielki przełom. Niedługo”.


            „Pisanie kodu jest w porządku, jednak często ciężko dostrzec, po co to robimy”.


            „Eryk lubi szybko wykonywać pracę, aby móc powrócić do odpowiadania na pytania na stronie http://gitara.wymianaopinii.pl”.
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            „Franek jest menadżerem działu IT. Zarządza 36 osobami i próbuje się spotkać z każdą z nich przynajmniej raz na dwa miesiące, jednak ma wiele innych spotkań, w których musi brać udział”.


            „Dba o produkt, jednak ciężko mu nadążyć za wszystkimi nowymi funkcjonalnościami. Franek stara się dbać o rozwój swoich pracowników, jeżeli tylko ma odrobinę wolnego czasu”.

          
        

      
    


    — Świetnie — powiedział Marek. — Znalazłem pokój z tablicą. Joachim, czy masz swoje przylepne karteczki?


    — Tak, oczywiście — odpowiedział Joachim z miną „proszę mi tu bez głupich pytań”. Jest trenerem agile; to naturalne, że zawsze ma przy sobie przylepne karteczki.


    — Świetnie, chodźmy więc — powiedział Marek, prowadząc ich do sali.


    — Kto może nam wyjaśnić, czym zajmuje się wasz zespół? — zapytał Joachim, kiedy stanęli przy tablicy.


    — Pewnie ja — powiedział Cezar, wyciągając laptopa.


    — Nie! Błagam! Żadnych slajdów! — krzyknął Eryk. — Opowiedz. Nie mamy czasu na prezentacje.


    — Pewnie masz rację — odpowiedział Cezar. — Oto skrócona wersja.


    Jest to mały zespół programistów, składający się z osób zebranych w tej sali. Pracują dla dużego towarzystwa ubezpieczeniowego i są odpowiedzialni za niedawno uruchomioną aplikację banku mobilnego. Ponieważ zespół jest nieduży, jego członkowie zwykle mogą sami sobą zarządzać. Wykonywane są raporty dla innych członków firmy, jednak zespół sam podejmuje decyzje odnośnie sposobu pracy, a Cezar ma ostatnie słowo w przypadku każdej decyzji. Zespół zajmuje się tworzeniem nowych funkcjonalności dla banku mobilnego oraz wspiera i utrzymuje stworzone oprogramowanie.


    — Dlaczego potrzebujecie naszej pomocy? — zapytał Marek. Kiedy czekał na odpowiedź, na tablicy flipchart napisał słowo Wyzwania.


    — Ja prawdopodobnie będę w stanie częściowo odpowiedzieć na to pytanie. — Franek, kierownik projektu, wystąpił krok naprzód. — Mieliśmy problemy z nadążaniem z wymaganym tempem dostarczania zmian. Otrzymujemy od różnych osób decyzyjnych w firmie skargi, dotyczące niedostarczania nowych funkcjonalności na czas.


    — A sytuacja staje się coraz gorsza — dodał Cezar. — Ludzie nie ufają jakości pracy, a już na pewno nie ufają naszym estymacjom dotyczącym terminów.


    — My w zespole — dodała Dafne — czujemy się całkowicie zawaleni i nie wiemy, czym zająć się w pierwszej kolejności. Próby zadowolenia wszystkich kończą się nagłymi zmianami priorytetów, a wszystko ma najwyższy priorytet.


    Następnie zespół opowiedział Markowi i Joachimowi, że często osoby decyzyjne zlecały prace bezpośrednio członkom zespołu. Te żądania na ogół pochodziły od najważniejszych ludzi w organizacji, przez co powiedzenie im „nie” było bardzo trudne. Co więcej, były to często zadania, nad którymi pracował już ktoś inny. Marek cierpliwie zapisywał wyzwania na tablicy.
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    — Dziękuję, ale chyba już wystarczy — przerwała Dafne. — Zegar tyka, macie tylko dwie godziny, zabierzmy się za praktyczne rzeczy.


    — Rozumiemy, że chcecie jak najszybciej zacząć — odpowiedział Joachim. — Ale musicie też zrozumieć, że kanban nieco się różni od innych metod. Scrum czy RUP (Rational Unified Process) dyktują, jakie role powinniście odgrywać, a nawet jak to robić. Kanban natomiast rozpoczyna w miejscu, w jakim się znajdujemy, pomaga zrozumieć waszą aktualną sytuację i pomaga zidentyfikować, jakie kolejne kroki należy podjąć.


    — Żebyśmy mogli wam pomóc, ważne jest, abyście zrozumieli, gdzie aktualnie się znajdujecie — dodał Marek, martwiąc się, że Joachim za bardzo zagłębi się w teorię. — Ale teraz zdecydowanie możemy już zaczynać, a w trakcie zrozumiecie znacznie więcej. Listę wyzwań zachowamy jako swego rodzaju agendę naszego krótkiego spotkania.


    — Jak nazywa się wasz zespół? — zapytał Joachim.


    — Od teraz powinien się nazywać Kanbaneros! — powiedział Franek, udając meksykański akcent. Reszta grupy się zaśmiała, a Marek zapisał nazwę na tablicy.


    — Zacznijmy od małej prezentacji, aby nasza praca była trochę bardziej przejrzysta. Możemy? — rozpoczął Joachim.


    1.2. Tablica


    — Skąd jako zespół wiecie, nad czym pracujecie i jak praca jest wprowadzana do przepływu pracy? Jeżeli sami nie jesteście tego pewni, skąd mogą o tym wiedzieć osoby decyzyjne? — Joachim podszedł do tablicy i wziął do ręki marker.


    — Gdzie dzisiaj przechowujecie swój rejestr? — zapytał. — Zakładam, że macie jakąś listę rzeczy, nad którymi musicie pracować?


    [image: 006_2]— Oczywiście, że tak — szybko odpowiedziała Beata. Joachim i Marek odnieśli wrażenie, że poczuła się urażona tym pytaniem. — Wprowadzam i kategoryzuję wszystkie wymagania w programie JIRA[1], naszym systemie śledzenia błędów.


    — Tak, a ja często tam zaglądam i staram się utrzymywać kolejność zgodnie z priorytetami — Franek dodał, że jego zdaniem ten system jest w dobrym stanie.


    — Dzięki temu dobrze widać, kto nad czym pracuje oraz postęp każdego z zadań — dodał Cezar.


    — Czy możemy teraz uzyskać dostęp do waszego systemu JIRA? — zapytał Marek, wskazując na laptopa Dafne.


    — Tak, oczywiście — odpowiedziała Dafne, otwierając laptopa.


    — Dobrze. Zapiszemy, nad czym aktualnie pracujecie — zasugerował Joachim. — Napiszcie każdą rzecz na odrębnej przylepnej karteczce i niech opis będzie zwięzły; wystarczy, że każde z was będzie z grubsza rozumiało, o co chodzi. — Otworzył opakowanie karteczek za pomocą swego patentowego, jednoręcznego chwytu w mniej niż sekundę, co spodobało się grupie (a przynajmniej tak mu się wydawało). Rozdał im żółte karteczki.


    — Piszcie, proszę, czytelnie, korzystając z grubszych pisaków, a nie długopisów. — Mimo że Marek dawał te instrukcje już setki razy, ton jego głosu zawsze był protekcjonalny; sprawdził jednak w praktyce, że drobne literki utrudniają zrozumienie, a z tego powodu spada zaangażowanie w tego typu ćwiczenia. — Kiedy skończycie, przyklejcie kartki na tablicy.


    Joachim poprosił, aby karteczki zostały ułożone z góry do dołu zgodnie z priorytetem prac na nich zapisanych. Przez kilka minut ludzie biegali od tablicy do laptopa, ale szybko sześć kartek znalazło się w równej kolumnie na tablicy. Kiedy bieganie się uspokoiło, Joachim stanął twarzą do zespołu i zapytał:


    — Czy cały zespół się zgadza? Czy to są rzeczy, nad którymi aktualnie pracujecie?


    — Tak — usłyszał odpowiedź prawie jednocześnie od Cezara, Franka i Beaty. Adam i programiści, Dafne i Eryk, opuścili wzrok i nie powiedzieli nic.


    — Nie ma dobrej ani złej odpowiedzi — powiedział Marek. — Ważne jest to, abyśmy uzyskali prawdziwy obraz waszej aktualnej sytuacji. Czy coś jeszcze?


    Po kilku sekundach Adam się przyznał:


    — Cóż, to nie do końca prawda... Robimy jeszcze wiele rzeczy, które nie są wprowadzane do JIRA.


    — Jakie to rzeczy? — zapytał Joachim. — Możesz podać przykłady?


    [image: 006_1]Okazało się, że te prace są zróżnicowane zarówno pod względem rozmiaru, jak i ich natury: dodatkowe wymagania, drobne zadania związane z obsługą, przysługi względem innych wydziałów i konserwacja to tylko kilka przykładów. Często pracownicy starsi rangą, kiedy chcieli, aby jakieś prace zostały wykonane, zlecali je w korytarzu.


    — Takie zadania ciężko odrzucić — powiedział Adam. — Nie wiemy, jak układać priorytety ani kiedy wolno nam powiedzieć „nie”, ale pewnie mogliśmy lepiej się wykazać, opowiadając o nich.


    — Cóż, według mnie brakuje nam zgłoszeń w JIRA — powiedziała Beata. — Jeżeli ludzie pracują nad rzeczami niezapisanymi w JIRA, nie możemy mu ufać.


    — Czy jest coś, co można z tym zrobić? — kontynuował Joachim.


    [image: 006_2]— Sprawa chyba się rozwiąże, jeżeli zadbamy o to, aby wszystko było wprowadzane, prawda? — odparła Beata. — Wtedy cała praca będzie w jednym miejscu i łatwo będzie o niej poinformować ludzi niesiedzących obok nas.


    — To prawda — powiedział Joachim. — Czy narzędzie elektroniczne ma jakieś wady?


    — Moim zdaniem nie — szybko odpowiedział Eryk.


    — Hm, w JIRA często giną różne rzeczy — skomentowała Beata. — Na przykład więcej niż raz zdarzyło się, że mieliśmy zdublowane wpisy. Trzeba się sporo naszukać, aby coś tam znaleźć.


    — Jak sprawić, aby prace były łatwiejsze do znalezienia i zobaczenia? — zapytał Joachim.


    — Cóż — rozpoczęła Beata — myślę, że musielibyśmy widzieć je cały czas. Na przykład zapisywać na ścianie lub coś w tym stylu.


    — Bingo! — Marek nie mógł się już powstrzymać. — Umieścić prace na ścianie! Dla każdego zadania, jakie wykonujecie, stwórzcie małą notatkę i umieśćcie ją na ścianie. Zdziwicie się, jak wielką różnicę może spowodować tak mała zmiana — Marek z doświadczenia wiedział, jak ważne było to dla firm zaczynających wdrażanie metod agile.


    Aby zaobserwować to w praktyce, Marek zasugerował, aby każdy stworzył karteczkę dla każdego zadania, jakim się zajmuje, i umieścił ją na tablicy.


    — Wszyscy skończyli? — zapytał Joachim po minucie lub dwóch. — Przyklejcie je, proszę, na tablicy.


    Obok poprzednich sześciu karteczek stworzonych na podstawie JIRA przyklejone zostało kolejne osiem.


    — O Boże! — krzyknął Franek. — Czy to prawda?


    — Mówiliśmy ci! — powiedziała Dafne, szeroko rozkładając ręce. — Dostajemy mnóstwo „wrzutek”.


    — Wiem, ale nigdy nie zdawałem sobie sprawy... — Cezar podrapał się po głowie. — Przeżyliście, ludzie, zły i stresujący okres.


    — Ale to więcej niż właściwa praca zarejestrowana w JIRA — powiedziała Beata i zaczęła liczyć karteczki.


    — Cały czas to powtarzaliśmy — powiedział Eryk, pierwszy raz zmieniając intonację głosu.


    Zapadła cisza i grupa wpatrywała się przez chwilę w tablicę. Tworząc małe notatki reprezentujące każde z zadań, pokazali w fizyczny sposób, czym się zajmowali. Marek i Joachim byli świadkami tej chwili wiele razy podczas pracy z zespołami.
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    — Oto informacje wyciągnięte z JIRA, narzędzia elektronicznego, lub zamrażarki informacyjnej, jak Joachim lubi je nazywać — powiedział Marek. Spojrzał na Joachima, czekając, aż on wyjaśni metaforę.


    [image: 011_1]Joachim podjął wątek i wyjaśnił:


    — Wizualizacja na dużej, widocznej tablicy może być nazwana grzejnikiem informacyjnym, informacje są widoczne i oczywiste dla przechodzących ludzi. Narzędzia elektroniczne to moim zdaniem bardziej zamrażarki, ponieważ musisz je otworzyć, aby móc w nich wyszukać to, czego potrzebujesz. — Nie był pewien, czy ktokolwiek go słuchał, ponieważ wszyscy patrzyli na przylepione karteczki.


    — Spójrzmy jeszcze raz na wasze wyzwania — wtrącił się Marek. — Zaczęliśmy przynajmniej walkę z niedoinformowaniem, kto nad czym pracuje i czym właściwie zajmuje się zespół; zetknęliśmy się też krótko z priorytetyzacją.
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    Beata przyjrzała się jeszcze raz karteczkom na tablicy.


    — Co mamy zrobić z tą stertą kartek? — zapytała po chwili.


    — Właśnie, przyklejanie ich na ścianie nie pomoże nam zrobić więcej i uszczęśliwić osoby decyzyjne, prawda? — dodała Dafne.


    [image: 011_3]


    1.3. Mapowanie przepływu pracy


    — Cóż, wszystkie te karteczki pokazują, że macie dużo bieżącej pracy — zaczął Joachim. — Jednak z wizualizowania pracy można uzyskać znacznie więcej, np. można pokazać wszystkim postępy poszczególnych zadań i jakie są priorytety. To jeszcze poprawi przejrzystość i pozwoli priorytetyzować przychodzącą pracę — stwierdził, wskazując na listę wyzwań. — Spróbujmy zmapować przepływ pracy na tablicy i umieścić karteczki w odpowiednich miejscach. — Joachim, gotowy do działania, zdjął zatyczkę z markera.


    — Zmapować nasze co na co? — zapytała Beata.


    — Zadania, nad którymi pracujecie, przepływają przez wasz system, od pomysłu lub prośby klienta, do ukończonej funkcjonalności uruchomionej w środowisku produkcyjnym, stanowiącej wartość dla klienta, prawda? — odpowiedział pytaniem Joachim.


    — Tak... chyba tak — słychać było pojedyncze mruknięcia.


    — Gdzie zaczyna się praca? — zapytał Joachim.


    — Hm, ciężko powiedzieć — powiedział Franek. — To zależy od tego, gdzie narysujesz granicę. Czy tam, gdzie rodzi się pomysł? Czy może gdy zdecydujemy się go wdrożyć lub gdy dostaniemy na to pozwolenie? Chociaż chyba czymś konkretnym jest to, że zadania są rejestrowane w JIRA...


    — Ale, Beato — przerwał Cezar. — I ty, i ja wykonujemy przecież przedtem mnóstwo pracy, prawda?


    — Tak — odpowiedziała Beata. — Ale ta praca jest trochę nieuporządkowana, ponieważ często zmieniamy zdanie, zanim wprowadzimy coś do JIRA. Czasami jest to duży pomysł, a czasami tylko mała poprawka.


    Zdecydowali, że przepływ pracy rozpoczną od momentu, w którym prace wprowadzane są do JIRA, a zakończą w momencie przekazania prac na produkcję.


    — Nie rozumiem, dlaczego nie możemy śledzić prac przez cały czas — powiedziała Dafne.


    — OK, narysujmy przepływ pracy jako kolumny stanowiące poszczególne etapy prac. — Joachim zaczął rysować kolumny na tablicy, ale po chwili przestał. Zbyt wiele razy rozrysował tablicę za zespół i wiedział, że przez to będzie to jego tablica, a nie zespołu. Na szczęście rozwiązanie było proste. — Zróbmy inaczej, wy je narysujcie — powiedział Joachim i rzucił marker na kolana Beaty.


    [image: 012]— Aby pokazać, że praca znajduje się na danym etapie, umieszczamy karteczkę w odpowiedniej kolumnie — wyjaśnił Marek.


    — Ale jakie są nazwy kolumn i etapy? — Beata wydawała się zdezorientowana, ponieważ Joachim nie napisał żadnych nazw.


    — To wy musicie to ustalić — powiedział Joachim z kpiącym uśmiechem. — Nie możemy całej pracy wykonać za was. Rzeczy, które nie zostały zarejestrowane w JIRA, jak je nazywacie?


    — Cóż... Nie wiem. Niezrobione? — powiedział Franek. Większość obecnych się roześmiała.


    — Może Skrzynka odbiorcza? — zasugerował Cezar.


    — No nie wiem — powiedział Eryk. — Mnie się to kojarzy ze skrzynką e-mail. Nienawidzę e-maili. Możemy wymyślić coś innego?


    — Do zrobienia — zasugerowała Dafne. — Czy to zbyt proste?


    Nikt nie miał nic przeciwko, a Joachim powiedział:


    — To świetny początek! Pamiętajcie, chcemy, aby to było jasne i przejrzyste. Jeżeli będziecie chcieli, możecie zawsze to zmienić.


    — Właściwie — powiedział Marek, podnosząc palec — zachęcamy, abyście rysowali tablicę markerem na tablicy. Nie róbcie tego na stałe, używając taśmy lub innego rodzaju elementów zbyt wcześnie, ponieważ może was to zniechęcić do wprowadzania zmian. A będziecie musieli dokonywać zmian w miarę nauki.


    Kiedy Marek mówił, Beata narysowała kolumnę po lewej stronie tablicy. Na górze kolumny napisała Do zrobienia.


    — Dobrze — powiedział Joachim. — Przenieście wszystkie karteczki, nad którymi jeszcze nie zaczęliście pracować, do tej kolumny.


    [image: 013_1]Zespół podszedł do tablicy i zaczął przemieszczać karteczki. Wywiązała się pewna dyskusja i pojawiło się kilka pytań, co właściwie oznaczają poszczególne karteczki, dość szybko jednak trzy karteczki znalazły się w kolumnie Do zrobienia.


    — W porządku — Joachim zwrócił się do grupy stojącej przy tablicy. — Ułatwmy sobie trochę pracę i umieśćmy zadania od góry do dołu zgodnie z ich priorytetem. Będzie to przydatne później, ponieważ będziecie mogli łatwo zobaczyć, co w każdej kolumnie jest najważniejsze.


    — Co dalej robicie z poszczególnymi pracami? — zapytał Marek. — Co jest pierwszym etapem?


    — Często spotykamy się, aby podjąć decyzje projektowe. Jak powinniśmy zbudować daną rzecz? Jaką część istniejącego systemu możemy wykorzystać? Czy powinniśmy skorzystać z komponentów innych zespołów? Tego typu rzeczy — powiedział Franek.


    — Robimy też dokumentację naszych ustaleń — dodała Beata.


    — Jak byście nazwali ten etap? — zapytał Joachim.


    — Może nazwiemy go Projekt? — odparł Cezar.


    [image: 013_2]— Nie jest to do końca dobra nazwa. Do zrobienia jest wiele różnych rzeczy. Może Analiza lepiej by pasowała? Jak myślisz? — Franek zapytał Marka.


    — Nie mam pojęcia. To wasz przepływ pracy. Zapytaj swojego zespołu. Jak myślicie? — Marek zapytał grupy.


    — Tak, Analiza będzie lepsza — powiedziała Dafne, a reszta skinęła głowami i zaszemrała, akceptując.


    — Czy coś aktualnie analizujecie? — zapytał Marek.


    Zespół zgodnie przełożył dwie karteczki do kolumny Analiza.


    — Kontynuujcie swój przepływ pracy aż do uruchomienia w środowisku produkcyjnym. — Joachim wierzył, że zespoły lean, współpracując, stawały się dziełem sztuki. Szybki rzut oka na zespół potwierdził, że nadal jest jedyną osobą z takim przekonaniem. Lekko kaszlnął i dodał: — W porządku. Co się dzieje dalej?


    Zespół kontynuował tworzenie kolumn dla Programowania i Testowania, dodał też do nich karteczki z aktualnymi pracami. Potem nastąpiła krótka dyskusja na temat tego, co oznacza Zrobione. Zdecydowali dodać w przepływie pracy krok dla akceptacji. Wspólnie zgodzili się na nazwę kolumny Akceptacja. Kiedy zapytano Adama, przypomniał sobie, że trzy prace z kolumny Testowanie zostały zakończone i czekają na akceptację Cezara. Zdecydowali się przesunąć je do kolumny Akceptacja, w której znajdowała się już jedna karteczka.


    Adam podszedł do tablicy i przesunął karteczki z kolumny Testowanie do kolumny Akceptacja.


    — Co dalej? — zapytał Joachim. — Wasze prace zostały przeanalizowane, przeszły fazę programowania i testowania i w końcu zostały zaakceptowane. Co jeszcze musicie zrobić?


    — Cóż, powinniśmy wrzucić to na produkcję, koleś — powiedział Eryk.


    — A mówiąc my, masz na myśli... — sprostowała Dafne.
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    — Opsów — Eryk wzruszył ramionami.


    — Co to? — zapytał Marek.


    [image: 006_5]— Dział operacyjny — wyjaśnił Franek, wieczny dyplomata. — Dział operacyjny w naszej firmie jest obsługiwany przez firmę zewnętrzną. To spowodowało, że czas umieszczania zmian w środowisku zewnętrznym uległ wydłużeniu.


    — A pierwszym, co zrobili, było odebranie nam dostępu do serwerów produkcyjnych — wymamrotała Dafne.


    — Czyli, jak rozumiem, musicie poczekać, aż wasze zmiany zostaną wdrożone? — zapytał Joachim.


    — Tak, wykonują wdrożenia sześć razy do roku. I nie zmienią zdania. — Eryk był rozczarowany.


    — Napiszcie Czekanie na Ops albo coś w tym stylu — powiedział Adam.


    — Tak zróbmy — potwierdził Franek.


    — Ale moglibyśmy nazwać to Zrobione albo Poza naszymi obowiązkami, jeżeli wolicie — powiedział Franek.


    — Dlaczego? — zapytał Marek.


    — Została już tylko praca opsów, a nasze ręce są związane — powiedziała Dafne.


    [image: 006_6]— Tak — kontynuował Franek — Nic już wtedy nie robimy.


    Marek i Joachim wymienili spojrzenie typu „ty to zrobisz czy ja?”. Widocznie wypadła kolej Joachima, ponieważ zapytał:


    — Kto jest waszym klientem?


    — Co masz na myśli, mówiąc klient? — odparł Franek.


    — Kto jest zainteresowany waszą pracą i funkcjonalnościami, jakie tworzycie? — wyjaśnił Joachim.


    — Cóż, osoby decyzyjne, które napisały wymagania dla systemu — zaczął Franek.


    — Naprawdę? — powiedział przebiegle Joachim.


    — Hm... zdefiniuj dla mnie jeszcze raz klienta — powiedziała Beata.


    [image: 015_1]


    Kiedy zespół się nad tym zastanowił, szybko zdecydował, że to użytkownicy banku internetowego są klientami, o których muszą pamiętać.


    — Dla nich Zrobione jest wtedy, kiedy mogą korzystać z gotowego produktu — powiedział Cezar.


    — Co zatem z kolumną Czekanie na Ops? — naciskał Joachim. — Czy to spowoduje, że wasi użytkownicy końcowi będą szczęśliwsi?


    — Oczywiście, że nie — powiedziała Beata. — Ale właśnie tak to się u nas robi, co więc możemy poradzić?


    — Gdybyśmy poprosili, abyście zawiesili wszystkie zadania czekające na dział operacji, ile by ich było? — Joachim zapytał całej grupy.


    — Pewnie z kontener — odpowiedział Eryk, zanim ktokolwiek inny zdążył coś powiedzieć.


    — Tak, sporo. Najbliższa publikacja zmian będzie... — Franek zamilkł i na chwilę się zamyślił. — ...Chyba w przyszłą środę. Myślę, że wdrożone zostanie od 25 do 40 zmian.


    Marek spojrzał na Cezara.


    — Co dobrego dają projekty, czekając na opsów? — zapytał, pokazując palcem na kolumnę.


    — Absolutnie nic, chcemy je wdrażać jak najszybciej — odrzekł Cezar. — Ale jak powiedziała Beata, jest to poza naszymi kompetencjami.


    — Możecie to zmienić? — zapytał Joachim.


    — Nie byłoby to łatwe — westchnął Cezar. — Mają odrębny budżet, są w odrębnym dziale i mieszczą się nawet w innym budynku.


    — Ale może... — Dafne podeszła do tablicy. — Gdybyśmy mieli kolumnę Czekanie na Ops z przylepnymi karteczkami, a jedyne, co przeszkadzałoby we wdrożeniu tych prac, to dział operacji, być może moglibyśmy chociaż zacząć dyskusję?


    — To zdecydowanie lepsze rozwiązanie niż mówienie, że się nie sprawdzają — powiedział Franek, patrząc na Eryka, który z kolei spoglądał na stół.


    [image: 016]


    — Może nawet będziemy w stanie im pomóc przy prostszych pracach. — Dafne dostrzegła szansę na odzyskanie uprawnień administratora na serwerach.


    — Tak, warto przynajmniej spróbować — przyznał Cezar.


    — Świetna robota — powiedział Marek. — Kiedy wizualizujecie swoje bolączki i zbieracie o nich dane, dużo łatwiej zainteresować osoby decyzyjne i inne zespoły. To nie wy marudzicie, to dane. — Eryk skinął ze zrozumieniem głową; widać było, że poczuł ulgę.


    — Oto kolejny świetny przykład na to, jak ważna jest wizualizacja — kontynuował Marek. — Teraz te problemy istnieją; po prostu ich nie widzieliście. Tworząc tę prostą wizualizację, karteczkę dla każdego zadania, i określając, w jakim stadium się znajduje, byliście w stanie dostrzec w swoim procesie problem.


    — Zgadza się, chociaż ja wolę to nazywać nieświadomą szansą udoskonalenia — powiedział Joachim, uśmiechając się do Marka. — To świetna sprawa. Wasza tablica kanban pokaże wam wiele informacji. Prace posuwające się powoli, zadania zablokowane czy takie, nad którymi nikt nie pracuje, to tylko kilka przykładów. Są to okazje do udoskonalania, które pozwolą wam poprawić sposób waszej pracy. Skorzystajcie z nich. Na przykład zadzwońcie do działu operacji i spróbujcie coś z tym zrobić. Może oni nawet nie wiedzą, że stanowi to dla was problem — Joachim uświadomił sobie, że daje się ponieść, więc spróbował się uspokoić.


    — Na pewno tak zrobię — wymamrotał Cezar, ale też był zadowolony z postępów, jakie zrobili do tej pory.


    — OK, co się dzieje dalej, po Czekaniu na Ops?


    — Wtedy jest już koniec — powiedział Adam. — Zmiany są na produkcji. Mogą pojawić się błędy, ale są wprowadzane jako zgłoszenia JIRA — mam przynajmniej taką nadzieję — więc trafiłyby do kolumny Do zrobienia.


    — To wasz proces, więc skoro tak mówisz... — powiedział Joachim. — Czyli zostaje nam ostatnia kolumna, którą nazwiemy Zrobione lub jakoś tak.


    — Po co w ogóle kolumna Zrobione? — zapytała Dafne.


    — Czemu nie? — odparował Eryk. — Przecież chcemy pokazać, że jesteśmy świetni, prawda?


    — Tak, jak najbardziej tak — zgodził się Marek. Umilkł na krótką chwilę. — Jest to też świetny sposób na zebranie na tablicy wszystkich prac po ich ukończeniu.


    — Dobrze — Adam przyjął to wyjaśnienie. — Ale dlaczego Zrobione? Powiedziałem, że mogą się znaleźć błędy. Może Na produkcji? Moim zdaniem to bardziej odpowiada faktycznej sytuacji.


    Reszta zespołu wyraziła zgodę, a na razie nie została tam zawieszona żadna z karteczek.
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    — Patrząc na to, co stworzyliśmy, czy możecie powiedzieć, że jest to z grubsza wasz przepływ pracy? — zapytał Joachim. — Czy teraz widzicie status każdej pracy wyraźniej niż wcześniej, kiedy prace znajdowały się w systemie elektronicznym? — Skinął w kierunku tablicy flipchart z listą wyzwań.


    — Co z priorytetyzacją? To także było jedno z wyzwań — dodał i wskazał odpowiedni punkt na liście. — Czy łatwiej możecie dostrzec priorytety teraz, kiedy zadania są ułożone na tablicy zgodnie z ich ważnością?


    Zespół przez chwilę spoglądał na tablicę. Franek napomknął, że jest to dość uproszczone i ciężko coś stwierdzić, dopóki nie sprawdzą tego w praktyce.


    [image: 018_1]— W porządku — powiedział Marek. — Dwie rzeczy: po pierwsze, to nie jest ostateczna wersja. To najlepsza dotychczas wersja. Ta tablica i wszystko, co do tej pory omówiliśmy, prawdopodobnie później ulegnie zmianie. Musimy ją poprawiać w miarę pracy. — Na chwilę przestał mówić, próbując nie wejść w rolę kaznodziei opowiadającego o cnotach inspekcji i adaptacji oraz ciągłego udoskonalania.


    — Po drugie, porozmawiajmy o różnych typach pracy, o których wspominaliście. Lub innymi słowy — co się dzieje na tablicy?
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    1.4. Zadania


    — Mamy teraz na tablicy mnóstwo przylepnych karteczek,a każda z nich symbolizuje jakieś zadanie — powiedział Marek. — Każda ma krótki tytuł opisujący, czego dotyczy.


    — A status każdego zadania można łatwo odczytać na podstawie tego, w której kolumnie się znajduje — dodał Joachim, przesuwając ręką wzdłuż tablicy od prawej do lewej.


    — Czy to wystarczające informacje dla was i waszych zwierzchników, aby każdy wiedział, nad czym pracujecie? — zapytał Marek.


    — Te tytuły mogą czasami być zbyt krótkie — powiedziała Beata.


    [image: 006_2]— Co to znaczy? — dopytywał Marek.


    — Chodzi mi o to, że niektóre z nich mogą być zrozumiałe tylko dla programistów pracujących nad danym zadaniem, o ile w ogóle ktoś je zrozumie.


    — Może chciałabyś napisać krótki opis zadania, którego dotyczy dana karteczka? Nie coś długiego, ale jednocześnie nie tak krótkiego, aby nie pamiętać, o czym była notatka — zasugerował Marek.


    — Coś jak historyjka użytkownika? — Beata uśmiechnęła się.


    — Tak, mogłabyś tak zrobić — odpowiedział Joachim. — Ale nie musisz. Każdy krótki opis przypominający o celu zadania wystarczy. Dobrze, jeśli będzie wiadomo, czego dotyczy karteczka, bez konieczności podchodzenia blisko tablicy oraz jeśli będzie łatwo odróżnić karteczki reprezentujące różne zadania. — Joachim narysował na tablicy duży kwadrat, a na jego środku napisał Opis.
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    — Czy to już wystarczy? — zapytał Marek.


    — Nie zawsze. Ja często chcę także znać numer JIRA — powiedział Eryk. Kochał to narzędzie; można to było usłyszeć w jego głosie.


    [image: 019_3]— Dlaczego? — zapytał Joachim częściowo dlatego, że nie był pod takim wrażeniem JIRA, a częściowo dlatego, że uważał, że Eryk prawdopodobnie ma rację.


    — Jeżeli mamy mieć tak krótki opis, będziemy potrzebować referencji do JIRA, abyśmy mogli zobaczyć resztę informacji tam zapisanych. Długie dyskusje, obrazki czy cokolwiek tam będzie — wyjaśnił Eryk.


    — Świetnie! — Joachim napisał JIRA # w lewym górnym rogu kwadratu, który wcześniej narysował na tablicy.


    — Czy coś jeszcze? — zapytał.


    — Terminy! — Franek wstał i prawie krzyknął.


    — Pewnie... Czy to wydaje się wam ważne? — zapytał Marek. Spojrzał na grupę: nie było odpowiedzi. Po chwili Cezar przerwał ciszę:


    — Tak, terminy są dla nas ważne, ale nie są przypisywane do każdego zadania, jakie wykonujemy. Jak sobie z tym poradzimy? — zapytał Joachima.


    — Co myślicie? — Joachim zapytał grupę.


    — Zapiszmy termin na notatkach dla prac, które mają termin; przecież to proste, prawda? — rzucił Eryk ze swojego miejsca.


    — Tak, ale chcemy, aby się wyróżniał, tak abyśmy go nie przegapili — powiedział Franek, trochę jakby do siebie.


    — Może więc wykorzystamy inny kolor? — zasugerowała Beata.
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    — Świetny pomysł! — Joachim podszedł do tablicy i dodał termin zakończenia w prawym górnym rogu. — Inną rzeczą, którą możecie uznać za użyteczną, jest pisanie terminu zawsze w jednym miejscu, dzięki temu będziecie wiedzieć, że termin, jeżeli jest, znajduje się właśnie tam.


    — Świetna robota — Marek pochwalił zespół.


    — Jest jeszcze jedna rzecz, która może być użyteczna — powiedział Joachim. — Zgadniecie, co to?


    Brak odpowiedzi.


    — Skąd wiecie, kto nad czym pracuje? — zapytał.


    Taka informacja była przypisana do każdego zgłoszenia w JIRA, ale szybko zdali sobie sprawę, że muszą ją też umieścić przy pracach na tablicy. Pierwszą sugestią było napisanie imienia, ale to zajęłoby sporo miejsca na karteczce; a czasami dodawane było więcej osób, przez co karteczka byłaby nieczytelna.


    — Prostym rozwiązaniem byłoby umieszczenie jakiegoś markera przyczepianego do zadania. Magnes z imieniem lub coś w tym stylu — podsunęła Beata.


    — Tak, prostym i częstym rozwiązaniem jest umieszczanie na karteczkach z zadaniami tak zwanych awatarów — potwierdził Marek.
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    — Awatarów? Niebieskich kolesi jeżdżących na latających koniach? Jak to ma pomóc? — Dafne wyglądała na zaskoczoną.


    — Nie, nie takich awatarów — powiedział z uśmiechem Marek. — Niewielkich obrazków reprezentujących was. Na przykład wydrukowanych zdjęć lub rysunkowych postaci, które was przypominają, czy czegokolwiek, co uznacie za właściwe.


    — Rysunkowe postacie? Ale przecież my ich w ogóle nie przypominamy! — zaoponował Franek.


    [image: 006_6]— Wykorzystajcie coś, co chociaż trochę was przypomina, lub dodajcie swoje imiona, aby łatwo było połączyć obrazek z osobą — powiedział Joachim. Ciągle pamiętał przypadek, gdy wybrał naklejki z psami, których nie można było w żaden sposób skojarzyć z konkretnymi ludźmi. Zaczął na tablicy rysować szkic awatara. Jego umiejętności rysownicze rozbawiły grupę.


    — Wiecie, co byłoby przydatne? — powiedział Adam, kiedy szkic był gotowy. — Dobrze byłoby wiedzieć, czy praca związana jest z błędem.


    — Jak to? — zapytał Joachim.


    Adam wytłumaczył, że błędy mają priorytet wyższy niż inne prace i prawdopodobnie przeskakują niektóre etapy, np. analizę. Chcieli także śledzić, z którego zgłoszenia JIRA pochodził błąd. Po krótkiej dyskusji zespół zdecydował, aby podkreślać, że coś jest błędem, poprzez zastosowanie karteczki o innym kolorze, zapisanie zadania na czerwonej karteczce zamiast na zwykłej, żółtej (jest to sposób bardzo popularny w społeczności kanban).


    — Idzie nam świetnie! — Beata, która zawsze uważała się za ukryty talent do projektowania, była zaintrygowana. — Dzięki temu prace związane z błędami będzie można łatwo zobaczyć nawet z daleka.


    Joachim wyciągnął czerwoną karteczkę i napisał na niej słowo Błąd. Na żółtej karteczce napisał słowo Standard. Przykleił je z boku tablicy. — Podejdźcie, proszę, do tablicy i zmieńcie kolory karteczek, które już się tam znajdują — powiedział, rozdając czerwone karteczki.
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    Grupa dyskutowała nad kilkoma pracami, ale przeważnie szybko decydowała, jakiego typu jest dane zadanie. Po niedługim czasie wszyscy cofnęli się i spojrzeli na tablicę.
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    — Znowu mamy więcej informacji na temat tego, nad czym pracujemy — powiedział Marek. — Co więcej, jeżeli tablica będzie zawierała głównie czerwone karteczki, będzie trzeba usiąść i poważnie porozmawiać na temat jakości prac, prawda? Tablica zaczyna do nas mówić, wysyłając nam informacje odnośnie do statusu prac. Rozumiecie już, co mieliśmy na myśli, mówiąc grzejnik informacyjny?


    Wszyscy kiwali głowami. Łatwo było dostrzec siłę wizualizacji i to, jak proste zabiegi, np. zmiana koloru karteczki, mogą pomóc wyróżnić ważne cechy, takie jak typ zadania przez nią reprezentowanego.


    — Świetnie! — Marek klasnął w dłonie. — Mamy już tablicę z przepływem pracy i prosty szablon pokazujący, co powinno się znaleźć na każdej karteczce. Zobaczmy, jak zadania powinny przemieszczać się po tablicy i czego możemy się na tej podstawie dowiedzieć.


    — Pamiętajcie, gdzie rozpoczęliśmy naszą wizualizacyjną podróż — przerwał Joachim. — Chcemy, aby tablica i wszystko na niej promieniowały do nas informacjami. Te informacje powiedzą nam, jak działa nasza praca, abyśmy mogli się na tej podstawie uczyć. Prawdziwą wartością nie jest pokazanie statusu każdego z zadań, chociaż to samo w sobie jest świetne. Prawdziwą wartością jest pomoc w podejmowaniu decyzji i poprawianiu procesu, w miarę jak będziemy więcej się o nim dowiadywali. To dopiero początek, a koniec nigdy nie nastąpi.


    — Jest to podstawowa i bardzo ważna zasada w kanban: praca musi być widoczna — wtrącił Marek.


    — A jest tak dlatego, że nie da się poprawić czegoś, czego nie widać. Zgadzacie się? — zapytał Joachim.


    
      Pamiętaj. Nie możesz poprawić czegoś, czego nie widzisz.
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